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T>’ B i u r z e  S z t  u Ii p  i r  k n y c

Ś r o d a  p.3. M a j a

K i l k a  s l ć \t  o  O r k i e s t r z e .

W s t a r o i v t n o ś c i  n a z y w a n o  O ikiesfrą  
najbl iższą  c z e s i  s c e n y ,  gdzie się o d b y ­
w a ł y  ta ńc e  *);  Orkiestra  zm ie n iw sz y  
swe p r ze zn a c ze n i e ,  z ac l io wa ła  to i m i ę ,  
k t ó re  nadaje  sie także z g ro m a dz e ni u  
m u z y k u s ó w .

W s z y s t l i e  In st ru me n ta  o kt ór y c h  
w  ki lk u  N r a c h  ze s z ł e g o o d d z ia ł u  T y g :  
Muz :  mówili;  m y ,  składają  O rk ie st rę ,  
łecz  w  i lo ś c i  n i c r ó w n e y ,  i p r o p o r e y o -  
n o w a n c j  do skutku og óln ego .

W te d y  gdy skrzypce same tylko  
dzierżyły przywilej brzmienia w T e a ­
trze, Orkiestra, wydając głosy jedno­
rodne , m ogła być wzm ocnioną lub e -

*) Ordi omai, po grecku, znaczy tańcować.

E M  L. L.

p r z y  U l i c y  M i o d o w c y .

N r° 7. R o k  i 8 2 i .

s la bi eną  wed* ug  w o l i ,  a K o m p l e t  w swo­
im skł adzie  b O  zawsze  je dna kow y.  Lecz 
g d y  w p ro w a d z o n o  do niej dęte Instru­
m e n t a ,  potrz eba  b yło  ko n ie czn ie  k o m ­
b in ow ać  ten do d at e k  z o g ó ł e m ,  wyra­
c h o w a ć  s k u t k i ,  ustanowić  równowag* 
to n ó w  niskich z w y s o k i e m i , smyczka 
z z a d ę c i e m ,  i całej  w sobie  massy har­
monijnej .  Orkiestra  ob sad zon a basa­
mi  i s k r z y p c a m i ,  ude rzała  niegdvś  nie­
zmierne skl epienia  naszych S w i ą t n i c ,  i 
była  dostateczną do w yk on an ia  m u z y ­
ki dramatycznej.  N ie c ł io dz i ło  więc  o 
p o m n o ż e n i e  jej c z ł o n k ó w ,  lecz  jedy­
nie  o urozm aic eni e  a k c e n t u ,  za p o m o ­
cą srebrzystych i melodyjny  cli toin. w 
O b c i ,  i d e t ó w ,  W a ł t o r n i  etc. A b y m- 
czyn ić  ich wdzięk w ładniejszym , sta­
rano się w tej mierze być wstrzemię­
źliwym . Przeznaczone do nkwiatuteuia 

.



m o w y  m u z y k a ln e j ,  dęte i nst rum ent a  są 
w bardzo mniejszej  l iczbie w p o r ó w n a ­
niu ze S k r z y p c a m i :  W i e l k a  orkiestra 
w ym a g a ć  m o i e  s to s m a c z k ó w ,  a p o ­
przestanie  na  d w ó c h  f leta ch  J d w ó c h  
o b o j a c h ,  e t c . . .  ^

G d y  te d y  u znan o źe d w a  F le ty ,  d w a  
K l a r y n e t y ,  dw a  O b o j e  etc. są dostate-  
czneini  w  s to s u n k u  o g r o m n e y  m ass y  
h ar m o ni i  in s tr u m e n tó w  s m y c z k o w y c h ,  
jasno się ztąd o ka z u je :  że r ó w n o w a g a  
nikn ie  w  miarę u s z c z u p l e n i a  l icz by  tych 
o s t a t n i c h ,  i  c a ł k i e m  g i n i e ,  jeżeli  się 
tylko po st awi  sze*ć c h u d y c h  skrzype-  
e z k ó w  p r z e c i w  w rz a s ko w i  trąb i W a l -  
t o m i ,  skrzeczeniu  K l a r y n e t ó w  i O b o ­
j ó w ,  pi sk l iw oś ci  Fletów' a lbo f lec ików.

Orkiestra  T e a t r a l n a  m o ż e  w sz y s tk o  
e x e k w o w a ć  o Szes nas tu  s krz ypc ach  ; A- 
le l iczbę d w u n a stu  uważać  trzeba za 
n i e z m ie r n e  M in im u m  k t ó r e b y  tr ud no 
zmn iejszyć  be z  w p a d n i ę c i !  w dziką C a -  
c o fo n ią

Biegl i  w y k o n a w c y  zdziałać  m og ą  sil­
n y  sku tek  i w m ale j  l icz bie:  C zt e ry  
S k r z y p c e ,  je dn a  A l t ó w k a ,  ićd na  W i o -  
l o n c z e l l a , . jeden K o n t r a b a s ,  je d e n  f l e t ,  
d w a  O b o j e  a lbo  dw a  K l a r y n e t y ,  lVvie 
W a l  t o r n i e , je d e n  F a g o t ,  z i o i ą  raalą 
orkiestrę z d o l n ą  d o  w y k o n a r  *a S y m f o ­
ni i  H a y d n a  i M o z a rt a  z największą  d o ­
kł a dn oś ci ą .  F le c i s ta ,  W a l t o r n i s l a  etc. 
Lęd c P a n e m  sw e g o  z a d ę c i a ,  p o w o d o ­

 —
.'■) jia s ffI Orkiestra składa tżf p ik o  zofmir- ‘krry- 

pkow. gdybyó jeszes trizysey na dobry, h 
g ra li cru m en ta eh a  tnstHtmtotły&t na 
dflych mierkrwali, wre— *d d ęc ie t niepr^- 

 j/arrya nie byłaby tak wielką.

w a n y  u c z u c i e m ,  n a u k ą ,  a nad ew sz yst -  
ko  d o ś w i a d c z e n ie m ,  w y d a  g ło s  taki tyl ­
k o ,  jakiego p r o p o r e y a  l icz by  s kr z yp c ów  
w ym a ga .  C o  to szkodzi  że tam n ie  
masz  r ó w n o w a g i  co d o  l id iby  w ir t u o ­
z ó w ,  k ied y  ją ich  zręczn ośó  daje ucz uć  
w  skutku.  Przejście od p ia n is s im o  aż 
do  najbrz inienniejszego f o r t e , u m o d y -  
l ikujesz/tak dobr ze  Q u a r te te m  jak i ca ­
łą O r ki e s tr ą ,  ale przez  rozważ ne p r o -  
p o r e y o n o w a n i e .  Jed nakże  zważać  n a ­
leży  na miejsce gdzie  się ma dać s ł y ­
szeć h arm oni a;  ustaw le małą  or kie ­
strę w  jakim s a l o n i e ,  jej sku tek  będzie 
zachwycający:  zniknie  w ob sz er n ym  p r ze ­
stworze T e a tr u.

T u ,  pr zymiot  nie m ó g ł b y  zastąpić 
i lo ś c i ,  i uczujesz potrzebę przynajmniej 
dw u na st u  skrzyp kó w aby za pełnić  prze­
strzeń i oprzeć się p r z e m o c y  dę ty ch  in­
strum entów  : T e  nie m o g ą c  miarkować 
s w e g o  t o n u  z taką de l i k a tn o ś c i ą ,  ( W l -  
b racy a jaką w yd aj e  p ia n iss im a  w  Salo­
n i e ,  n i e d o s i ę g ła b y  do tr zeciego  rzędu 
K - z e s e ł )  a źe potrzeba być  s ł y s z a n y m ,  
k a ż d y  przpto dm ie  silniej  ; s ła b i u c h n e  
s kr zyp cz ęt a ,  upa da ją c  w  zbyt  nierównej  
w a l c e  p od  n a w a ł e m  krzykl iwej  h a r m o ­
nii  K l a r y n e t ó w ,  O b o j ó w ,  F l e t ó w ;  -0t 
gru be  n ó t y  W a l l o r n i ,  T r ą b ,  K o t ł ó w  i 
P u z a n u , zacierając  g ł ó w n e  rysy  m e l o -  
d j i , maskują  c a ł y  m uz y ka ln y  rysunek,  i  
zami enia j !  najświetnie jsze  p e r y o d y , w  
c iężki  i  dz iw acz ny  c iąg  p r o st yc h  A k o f -  
d ó w :  a  tak s ły sz ysz  z u p e ł n i *  Co 
go  o d  ( e g o ,  c o  s o b ie  K o m p o e y t o r  1,za­
m ier zy ł .



O MuZYCB DAWNYCH EgIPCYAN.

E g i p c y a n i e  tak byl i  b i e g ł y m i  w kun* 
sztach i n a u k a c h ,  że O r fe u s z ,  H o m e r ,  
P y t h a g o r e s ,  S o l o n  i w ie lu  i n n y c h ,  u- 
dawal i  się do  nich p o oświatę:  tam H o ­
m e r  rozprzestrzeni ł  swą wyobraźnią  : 
ta m  Mo jżesz  pr zewyższył  s w y c h  n a u c z y ­
cieli.  H e rm e s  czyli  Me rku ryu sz  T rism e-  
g is ta  ( t rzykrotnie  w i e l k i )  przed M o j ż e ­
szem jeszcze r oz pr a w ia ł  o rzeczach k t ó ­
re się i oz w in ę ły  w czasach do pi er o  chrze­
śc i jańskich , co p o d a w a ł o  w ąt pl i wo ść  
Ś w i ę t e m u  A u g u s t y n o w i  czyl i  to w i d z e ­
n i e  p r zys z ły ch  rzeczy działo się n a t c h ­
n i e n i e m  n i e b i o s ,  czyl i  za p o m o c ą  spra­
w y  diabelskiej .

E g i p c y a n i e  m o c n o  czcili  M er ku reg o 
jako w y n a l a z c ę  pi ęknych rzeczy.  O n  był  
p i e r w s z y ,  który  ro zw a ża ł  per jod ycz ną

l  h. c. d . e.

) S i t u m ,  J o w i s z ,  M a rs ,  S ł o ń c e ,

krążność gwiazd , m e lo d y ą  śpiewu , i  
s to s un e k l ic zb :  zna ł  s p o s o b y  l e c z e n ia ,  
i  wyn ala z ł  Lirę o trzech f laczanych stró- 
n a c h ; s to s ow n ie  d o  trzech p rze m ian  
r o k u :  T o n  w ys ok i  w yo b r a ża ł  lato ( c z y ­
li  w y s o k i  b ieg  s ł o ń c a ) ,  niski  z i m ę ,  a  
średni  w i o s n ę . . .

E g i p c y a n o m  to , win ne na r o dy  p o ­
dział  T y g o d n i a  na sied m  d n i ,  któremu 
s kaz ów ką miała być l iczba s ie d m iu  to ­
nów  m u zy czn y ch . D i o n , w  trzydziestejr 
s ió dm e y  xiędze Historyi  Rzy m sk ie y  p o ­
w i a d a ,  źe E g i p c y a n i e ,  czyniąc  p o r ó ­
w na ni e  Planet  z d n i a m i  w T y g o d n i u ,  u-  
rządzil i  te dnie po  cztery ,  aby  f o rm o ­
w a ł y  brzmienie Q u a r t y . ( Har m oni am  e- 
am  quae D ia te s s a r o n  vo ca tu r . )

W e d ł u g  nazwisk dzisiejszych l iter 
m u z y k a ln y c h ,  w y p a d a  to ich p o r ó w n a ­
nie to n ó w  z P la n et a m i,  w taki s p o s ó b :

f  g • a '
W e n u s ,  M e r k u r y ,  X i ę i y (

\
ty c .  J

Jeżel i  się te to n y  u ł o ż ą ,  zaczynając  
o d  h. w  p o r zą d ku  Q u a r t , b ędziemy 
m ie ć  tydzień taki  jaki ustan owil i  E g i p ­
c y a n i e ,  a w  k t ó ry m  ó ,  czyl i  S a t u r n ,

w yo b r a ża  dzień p i e r w s z y ,  czyli  S o b o t ę  
( S a b a t ) ;  c , czyl i  S ł o ń c e , dzień dru­
g i ,  e t c . . .  jak okazuje  następująca  Ta« 
b l i c a :

P o n i e d z i a ł e k
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E .
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W e n u s ,
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M e r k u r y ,
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Xięzyc. \



T a k i e  b \ ł v  p i e rw o tn e  za sady ich  
muz yki .  U tr zy my wa l i  p r z y t ć m ,  źe „ r ó -  
i n e  zarod y c iał  sk ład ają ce  o g ó ł  świata ,  
tv takim są porządku i d o s k on a łe j  r ó ­
w n o w a d z e ,  iż tworzą m ię d z y  sobą pe- 
w-riy rodzaj  K o n c e r t u ,  i ut rz y m n ią  się 
j edy nie  przez zgodność.  Przyrodzenie  ró­
w na ją c e  wszv stkie n i e z g o d n e  tony,  w s z ę ­
dzie po rządek i jedność przywraca.” { V i-  
r e j sztu k a  t/d o sk o n a len ia  cz ło w iek a )  Pla­
to nam p o w ia d a  w s iódmej  X i ę d z e  praw. 
że naród E g i p s k i  roz umie jąc  iż zbyt  już 
w ie le  w y n a l a z k ó w  p o c z y n i ł ,  zabroni!  
wszelkich  n o w y c h  , w pr zekonaniu że n o ­
w oś ć  jest o b y c z a jo m  niebezp iecz ną i o d ­
dalającą c z ło w i e k a  od natury.  —  Pr ze d­
stawia  się te d y  m yśl ą c em u  ta sm u tn a  a 
r az e m  po cieszająca  p r aw da :  źe jeden na ­
r ó d  nie  m o ż e  być c iągle  s ła w n y m  z n a u k :  
g dy  za cz n ie  używ ać o w o c u  swy ch  w y n a ­
l a z k ó w ,  z n i e w ie ś c i e je , zdemoral izuje  sie, 
i  u pad a.  U p a ś ć  m u s i ,  ab y  d o b r e  z nie­
g o  z iarno p a d ł o  na z iemię n i e w ys i lo n ą  
j eszcze:  ab y  dalsze  u d o s k o n a l e n i e  z o ­
stawić  l u d o m  nie  z e p s u t y m ,  maj ącym 
bliższą s t yczność  z naturą.

Z n i k ł y  pienia  E g i p c y a n  i cala n a u ­
k a  ich  m u z y k i ,  ale nasza  dzisiejsza jest  
bez  wątpienia  jej wie lkim i u d o s k o n a l o ­
n y m  ro zrodem.  U p a d n i e  k i ed yś  i t a ,  
lecz  B ó g  światła rozkrzewi  ją w  i n n e y  
z n o w u  postaci  na świeżej  i n iew ysi lon cj  
z i e m i ,  a b y  zawsze dzie lne  c zyn i ła  s k u ­
tki . . .  M o ż e  po d łu g im  s p o c z y n k u , kole­
ją w i e k ó w ,  biorąc  z a ro d y  p rze k sz ta łc o­
nej  swej  w ł a s n o ś c i ,  E g i p t  zajaśnieje na 
n o w o  n a u k a m i ,  i  za s ł / u i e  n o w y m  udo- 
a k o n a i e n i e m ! . . .
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N o w in  Z a g r a n i c z n e .

Dn ia  4 Maia,  W i e l k a  Opera  w Paryżu vry. 
stawiła s tosowną do uroczystości  ochrzczenia  
X c i a  B o r d e a n x ,  w przytomności  N: rodziny 
K r ó l e w s k i e j , O p e rę  czarodziejską w 5 Aktach 
pod tyt:  Z g r o m a d z e n ie  w ieszczek. Allego- 
rya t a ,  ma być  z imni  kiak wszystkie  t ego ro ­
dzaju )  była jednakże dość  dobrze  przyjęta 
dla m u z yk i ,  w k t ó re j  wiele  szczegó łów j e n  
godnych ws ławionych  K o m p o z y to r ó w ,  kr » 
r j c l i  ta oko l i czność  z jednoczy ła .  W y w o ł a ­
no i ch i wymien iono  PP.  C h e ru b i n i ,  Ber ton ,  
K r e u t z e r ,  P a e r ,  i Boieldieu.  Autorowie  tej 
nudne j  poe/|i są PP.  ri  heaulon i Hancć.

T e a ' r  da la  G a /te  w k tórym teraz mało

ftubl iczności  bywa,  poparł  się przecież Me!  
odrnmą,  napisaną z R o m a n su  W a l t e r  Sk ot .  

pod zdwojonym nazwiskiem C za ro w n ica  ( zy- 
/i S /ero 'a  szkocka . ( C o ś  Paryż polubią I lia- 
b - i k o w ,  Upiorow,  W i e s z c z k i ,  Czar own ice :  
mo ż e  już mu t rudno c z ć m i n n ć m  czarowat

Pnr>i Cata lani  zna jdu je  s ię  teraz w f rank-  
fo r c ;e

Pan i Pani  Bouc l i er  mają dać  na żądanie  
t rzeci  K o n c e r t  w Ber l inie .

T a m ż e  if> Ma ja  mi a no  dar  K o n c e r t  w o ­
k a l n y ,  deklamacyjny i Ins trumenta lny .  ( J a k  
tam często  dają K o n c e r t a !  kiedyż u u u  p o ­
lub ią  po do bn ą  z a b a w ę ? )

— *

T e a t r  N a r o d o w y  W a r s z a w s k i .

O d e g r a n o  ; D .  i ?  M a c b a b e u i t e .  18 u a H e u e f i i  H i n i r w s K o -  
i k o w s k i o l i  K o m .  U m a r l i  ż y w i .  t o  O p -  O p e r a  W ł o s k u  w  ł^>- 
t l i ó z y ,  i n o w y  b a l e t  K a r n a w a ł  W e n e c k i .  ( w y s t a w i a n i e  p n d o b t -  
ł o a i ę :  p o m i ę d t y  m a i k a m i ,  U, K a r o l i n a  b i z o *  b y ł a  b a r d t o  fo ~  
w a b u d  w i a d r u  i w u b i o r t e .  O s i e j  n ie  m ó g ł  r t > i « m i e s a y ć  h o  n i e  
m ó g ł  ł>yć f * ń m  i n s t e m :  w  d r u g i e m  w y s ł a w i e n i u  m a s k i  o d m ó -  
w i ł v  m u  w i t ę p u  d o  t o w a r z y i t w a  : A h  g d y b y  lak w s z y a t k i r h  m -  
w a r t y > r w  n n o d s a d t a ć ! . .  M o t y k a  m a ł o  ma r o t m a i t o t c i ; o d  
p o c z ą t k u  n o  k o ń c t ,  p r a w i e  k a i » l y  n u m e r  b r t r e t y  w  t o n i e  G . )

K o m .  K a r y k a i u r j r ,  w k t ó r e j  P .  7 u t  t k o w s k a  w y » t q n i ł a  na  S c e ­
n ę  i r t e c i  r a t .  d l a  o k a l a n i a  t d o l n o c c i  a w o j e j  d o  r o li  K o c h a n k i  
w  K o m e d y * .  d.  a 5  o t  a ^ i i n i e  K o m .  S i o n u a o y  c t l o w i a k  i  baJ et  
K a r n a w t ł  W e n e c k i . >
D o  teg o N r u  t a  pray l e c z o n e  !r*y. ś p i e w y  t  t o w a r t y a a e n i e m  Ha 

F o r t e p i a n o :  1 . H ti i i i u ik a  s t r t ę t c i a .  ». Z a l  K o c h t n k i  po
t m i e r c i . n t r a e r f t o n e g o .  3- K r a k i r t r i i k  n i t a t t y  •  C t r « 4 »V 
a p t s w a a - j  p r t r i  t o a t ą  C a m p i .


